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  Przedmowa


  Po raz pierwszy w historii ludzkości doszło do prawdziwego wyrównania szans, ponieważ od czasu zaistnienia internetu każdy z nas może podłączyć się do sieci i zacząć tam zarabiać. Możesz tworzyć własne produkty, możesz zostać partnerem marketingowym innych producentów, możesz tworzyć aplikacje na inne produkty, takie jak iPhone czy PulsePen… możliwości są praktycznie nieograniczone. Pieniądze masz w zasięgu ręki — tylko czekają, aż je podniesiesz. Z tej książki dowiesz się, jak zrobić to najłatwiej, najsprawniej i najskuteczniej.


  Masz życiową pasję? Zmagasz się z jakimś problemem? A może coś Ci doskwiera? Dziś możesz zarobić na tym wszystkim łatwiej niż kiedykolwiek wcześniej, ponieważ możesz zajmować się tym w sieci, pozostając w zaciszu własnego domu. Jeśli przeczytasz moją książkę The Richest Kids in America, dowiesz się z niej, że 80% opisywanych przeze mnie postaci dorobiło się majątku za pomocą mediów elektronicznych. Fortuny XXI wieku zrodziły się właśnie z mediów internetowych. Nie ma większego znaczenia, kiedy po raz pierwszy zaistniałeś w sieci. Liczy się tylko to, że musisz się na to zdecydować i zrozumieć, iż dzięki niniejszej książce nauczysz się maksymalnie wykorzystywać tę szansę z korzyścią dla siebie i wszystkich tych, na rzecz których będziesz działać.


  Choć wiele osób nie zdaje sobie z tego sprawy, każdy z nas dysponuje pewnymi wartościowymi treściami. Dzięki książce zatytułowanej Długi ogon możesz znaleźć sobie konkretną niszę rynkową i po raz pierwszy w historii ludzkości osiągnąć dzięki niej wielkie bogactwo. Zanim na rynku pojawiły się firmy takie jak Google — ta organizacja zarabia więcej niż ktokolwiek inny i stała się marką numer jeden na świecie — nie działo się nic równie ekscytującego. W ciągu ośmiu lat Google prześcignął takich gigantów, jak Coca-Cola czy Campbell's Soup. Dziś możesz wykorzystać cały potencjał tej firmy, żeby promować swoje produkty, usługi i informacje — a dzięki temu sprzedawać je na najróżniejsze sposoby. Epoka informacyjna należy już do przeszłości — wkroczyliśmy bowiem w epokę cyfrową. Dziś możesz stworzyć wizję produktu, a potem nacisnąć przycisk i od następnego dnia zacząć na tym produkcie zarabiać.


  Piękno internetu polega również na tym, że możesz zostać brokerem. Ktoś dysponuje produktem, a Ty zgromadziłeś ludzi potencjalnie nim zainteresowanych — nie pozostaje nic innego, jak zainkasować prowizję należną pośrednikowi. Dzięki tej książce możesz do perfekcji opanować sztukę ciągłego i nieustannego zarabiania w sieci.


  Mój przyjaciel — Joel Comm — nauczy Cię, jak generować ogromne pasywne przychody. Nauczy Cię również, co zrobić, aby przychody utrzymywały się przez dłuższy czas, dzięki czemu będziesz mógł zarabiać na swojej działalności w sieci również w przyszłości.


  Poznasz wszystkie metody i sztuczki związane z prezentowaniem się w charakterze eksperta w danej dziedzinie i budowaniem na tyle dużej wiarygodności, aby ludzie sami zgłaszali się do Ciebie z pieniędzmi. Do dzieła! Znów poczujesz się panem swojego finansowego losu. Zyskasz świadomość pewnych spraw, o których przed przeczytaniem tej wielkiej i wspaniałej książki po prostu nie myślałeś.


  — Mark Victor Hansen


  Współtwórca bestsellerowej serii Balsam dla duszy.


  Współautor książek Złam kod milionerów,

  Jednominutowy milioner i Jednominutowa gotówka.


  Autor książki The Richest Kids in America.


  Wprowadzenie

  — stwórz własny przycisk brzdęk!


  Wraz w internetem w naszym życiu pojawiło się mnóstwo nowych dźwięków. Przyzwyczailiśmy się już do charakterystycznego sygnału informującego nas o nadejściu nowej poczty. Dźwięk startującego Windowsa rozpoznamy nawet z drugiej strony kawiarni pełnej ludzi. Wszyscy znamy również odgłos informujący nas o tym, że coś zrobiliśmy źle.


  Jest jednak jeden taki dźwięk, którego nie wydaje komputer, a który mimo to pobrzmiewa w naszym życiu od dziesięcioleci — chodzi o dźwięk brzdęk!, towarzyszący otwieraniu sklepowej kasy.


  W sumie szkoda — to przecież muzyka dla uszu przedsiębiorcy.


  Symbolizuje on coś więcej niż tylko to, że właśnie otrzymujesz pieniądze (choć to oczywiście bardzo miłe uczucie). Dźwięk ten oznajmia, że właśnie odniosłeś sukces.


  Udało Ci się coś sprzedać!


  Ludziom spodobał się Twój pomysł. Spodobał im się do tego stopnia, że zdecydowali się sięgnąć do kieszeni i Ci za niego zapłacić. Nie ma chyba lepszego dowodu na to, że masz w sobie wielki potencjał.


  To niesamowite uczucie. Nie równa się z nim nawet uczucie towarzyszące pierwszej wypłacie. Użyczając swoich kompetencji pracodawcy, niczym nie ryzykujesz. Niczego nie inwestujesz, więc i korzyści osiągasz znacznie mniejsze.


  Gdy zakładasz własną firmę lub wprowadzasz na rynek nowy produkt — nawet jeśli chodzi o coś tak prostego jak strona internetowa zarabiająca na reklamach — inwestujesz swój czas, swoją pasję, a czasem również część swoich pieniędzy. To najważniejszy test, jaki kiedykolwiek przyjdzie Ci zdawać. Nie chodzi tu o to, ile wiesz. Na świecie nie brakuje ludzi z mózgami jak encyklopedie, którzy pracują ledwie za minimalne wynagrodzenie. Prowadzenie firmy to raczej sprawdzian wyobraźni, kreatywności oraz umiejętności osiągania celów.


  Grasz o wyższą stawkę, odczuwasz większe emocje i — jeśli wszystko się uda — osiągasz znacznie większe korzyści.


  Załóżmy, że jesteś właścicielem sklepu, który właśnie rozpoczyna działalność. Tak naprawdę nie masz pojęcia, czy Twoje marzenie się spełni. Może się przecież okazać, że będziesz zwijać manatki, jeszcze zanim uda Ci się zorganizować pierwszą wyprzedaż sezonową.


  Gdy jednak otworzysz kasę i po raz pierwszy usłyszysz dźwięk brzdęk!, wszystko stanie się jasne. Nawet jeśli Twoja firma nie odniesie sukcesu (a taki właśnie los czeka wiele nowych firm), będziesz wiedział, że coś udało Ci się osiągnąć.


  Skoro udało Ci się raz, uda się i drugi. A potem jeszcze raz i jeszcze raz.


  Możesz odnosić sukcesy jako przedsiębiorca i słyszeć ten charakterystyczny dźwięk do końca swoich dni.


  Problem polega na tym, że w internecie tego dźwięku nie uświadczysz.


  Kiedy w Twojej skrzynce pocztowej pojawia się czek wysłany przez Google, dźwięk brzdęk! się nie rozlega.


  Kiedy na Twoje konto w serwisie PayPal przychodzą pieniądze, być może usłyszysz dźwięk nadchodzącej poczty, ale to nie to samo co brzdęk!.


  Właściwie może to i dobrze… W tradycyjnych firmach do sprzedaży dochodzi nagle. Ludzie ustawiają się w kolejce, wręczają sprzedawcy kartę kredytową lub gotówkę, a następnie dokonują zakupu. Każda transakcja sprzedaży jest ważnym wydarzeniem, dla uczczenia którego słusznie rozlega się dźwięk brzdęk!.


  W rzeczywistości internetowej sprzedaż odbywa się nieustannie. W dzień i w nocy, w dzień roboczy i w weekend, w dowolnym miejscu na ziemi — zawsze i wszędzie ktoś może wcisnąć odpowiedni przycisk na klawiaturze i przekazać Ci pieniądze.


  Co najlepsze, Ty nic nie musisz robić. Nie musisz stać za kasą. Nie musisz obliczać reszty. Nie musisz się nawet uśmiechać i życzyć klientowi miłego dnia.


  Cały proces przebiega w sposób zautomatyzowany. Wystarczy stworzyć odpowiedni system, a Twoja firma internetowa zacznie się prowadzić praktycznie sama. Twoja rola sprowadzi się wówczas tylko do liczenia pieniędzy.


  Byłoby jednak miło, gdyby temu wszystkiemu towarzyszył dźwięk brzdęk!.


  Ta książka nie będzie go wydawać, ale zaoferuje Ci coś znacznie lepszego. Pozwoli Ci opracować system brzdęk!. Dowiesz się z niej, jak założyć internetowy biznes, który będzie zarabiał. Poznasz praktyczne wskazówki, niezbędne każdemu, kto myśli o założeniu takiej firmy.


  Nie będą to ogólne koncepcje i rozważania o tym, co powinno się sprawdzić, a co okaże się raczej nieskuteczne. Niniejsza książka nie jest tekstem teoretycznym. Przedstawię tu autentyczne strategie, których skuteczność sam przetestowałem w praktyce.


  Gdyby uwzględnić połączenia modemowe z lokalnymi systemami ogłoszeniowymi (BBS) w roku 1980, to można by powiedzieć, że funkcjonuję w sieci od ponad trzydziestu lat. Moją pierwszą stronę internetową stworzyłem w 1995 roku. Komuś może się wydawać, że to zupełnie nieodległa przeszłość; jednak gdy mierzy się czas w latach internetowych, okazuje się, że to zupełnie inna epoka. Gdy moja strona ruszała, cały internet składał się z zaledwie 25 tysięcy innych stron. We wrześniu 2009 roku firma Netcraft, dostawca usług internetowych, ustaliła, że jedynie pół tuzina największych firm hostingowych obsługuje niewiarygodną wręcz liczbę 226 099 841 stron.


  Wraz z tym niesamowitym wzrostem pojawiły się pieniądze. W 2008 roku reklama dystrybuowana przez cztery największe internetowe agencje reklamowe — Google, Yahoo!, Microsoft i AOL — osiągnęła wartość 32,9 miliarda dolarów. W Wielkiej Brytanii wydaje się obecnie więcej na reklamę online niż na reklamę telewizyjną.


  A przecież to tylko pieniądze przeznaczone na to, aby przekonać innych do zakupu. W 2008 roku firma Forrester Research oszacowała wartość światowego internetowego handlu detalicznego na ponad 200 miliardów dolarów.


  To wspaniała okazja — to gigantyczna kopalnia złota, do której wszyscy mamy nieograniczony dostęp. Nie musisz być właścicielem gigantycznego koncernu medialnego, by również mieć swój udział w tych przychodach. Aby zarabiać w sieci, nie potrzebujesz magisterki z informatyki, komunikacji ani fizyki jądrowej. Musisz jedynie wiedzieć, jak to wszystko działa, a następnie znaleźć w sobie cierpliwość i motywację do walki o sukces.


  Przez te wszystkie lata spędzone w sieci miałem okazję obserwować najróżniejsze metody, którymi posługiwali się przedsiębiorcy, by przyciągnąć pieniądze pojawiające się w sieci do swoich kas. Niektóre rozwiązania nie spełniły oczekiwań swoich twórców, ale najlepsze pomysły zadomowiły się na stałe. Dowiodły swojej wartości dla sprzedających, kupujących, wydawców i reklamodawców.


  Właśnie te metody opiszę w niniejszej książce. Wyjaśnię również, co możesz zrobić, aby sprawdziły się także w Twoim przypadku.


  Zacznę od nowego porządku sieci.


  Internet zrewolucjonizował otoczenie biznesowe. Nie tylko wyznaczył zupełnie nowe zasady kupowania i sprzedawania produktów oraz usług, lecz dokonał również demokratyzacji biznesu.


  Kiedyś żeby rozpocząć działalność gospodarczą, trzeba było mieć kapitał, kontakty, doświadczenie i apetyt na ryzyko. Dzisiaj wystarczy tylko komputer z dostępem do internetu. To prawdziwa rewolucja społeczna. To kapitalizm dla mas. Dzisiaj dźwięk brzdęk! mogą usłyszeć również ludzie, którzy nie mają nawet sklepowej kasy.


  W rozdziale 1. wyjaśnię, co to wszystko dla Ciebie oznacza. Opowiem również o tym, w jaki sposób inni korzystają z tych nowych możliwości w celach zarobkowych.


  W rozdziale 2. zajmę się tym, czego potrzeba do uruchomienia działalności w internecie. Nie znajdziesz tam jednak długiej listy niezbędnego sprzętu. Przedstawię raczej rozmaite pomysły, ponieważ to właśnie od dobrych pomysłów zależy sukces w sieci. Znajdź coś, co kochasz, swoją pasję, a odkryjesz swoją niszę rynkową. Sukces przyjdzie wtedy sam. Wyjaśnię Ci, jak ten cel osiągnąć.


  Swoją pasję okazujesz zazwyczaj, oferując innym ciekawe treści. Często można usłyszeć, że to treści rządzą w internecie. Ja wolę jednak inne podejście, w ramach którego utożsamia się treści z dźwiękiem brzdęk!. Dobre treści to pieniądze — im lepsze treści, tym więcej pieniędzy. W rozdziale 3. przedstawię kilkanaście sposobów na to, aby z powodzeniem zamieniać treści w gotówkę.


  Treści oferuje się na ogół za pośrednictwem stron internetowych, oprócz tego istnieją jednak również inne sposoby przekazywania informacji ludziom, którzy są gotowi za nie zapłacić. Wystarczy wspomnieć choćby o sprzedaży bardzo popularnych w sieci produktów informacyjnych. To niezwykle potężne narzędzie, stwarzające zupełnie nowe możliwości sprzedawania wiedzy po cenie odpowiadającej jej rzeczywistej wartości. W rozdziale 4. wyjaśnię, co powinieneś zrobić, aby stworzyć własną linię produktów, a potem je sprzedawać.


  Informacja to oczywiście nie jedyny towar, który możesz oferować w sieci. Najbystrzejsi marketerzy korzystają obecnie z programów partnerskich, które ułatwiają sprzedawanie dosłownie wszystkiego — od samochodów i komputerów aż po książki i piły tarczowe. Jedna — tylko jedna! — z moich stron internetowych generuje co miesiąc pięciocyfrowe przychody z programów partnerskich. To prosta i niezwykle skuteczna metoda — musisz jedynie znaleźć właściwe produkty, odpowiednie rynki i stosować się do obowiązujących reguł. W rozdziale 5. wyjaśniam, co takiego robię, aby zarabiać.


  Sprzedaż generowana dzięki programom partnerskim powinna napływać stałym strumieniem. Najlepsze formy sprzedaży uzyskuje się dzięki subskrypcjom. Są to gwarantowane przychody, które uzyskuje się miesiąc po miesiącu. Mogą one stanowić fundament działalności i punkt wyjścia do dalszego rozwoju dla przedsiębiorcy. Co prawda trzeba włożyć w nie nieco więcej czasu i wysiłku intelektualnego niż w tworzenie konwencjonalnych stron internetowych, nierzadko jednak okazuje się, że to rozwiązanie lukratywne, wartościowe i przyjemne. Moja strona członkowska generuje dziesiątki tysięcy dolarów przychodu od osób, które płacą po 78 dolarów miesięcznie. W rozdziale 6. wyjaśnię założenia mojej strategii, abyś i Ty mógł zorganizować coś podobnego.


  Wraz z pierwszymi sukcesami pojawi się również przekonanie, że zdobyłeś dwa nowe aktywa, znacznie bardziej wartościowe niż wszystko to, co do tej pory sprzedałeś — chodzi o wiedzę i doświadczenie. Aktywów tych nie możesz sprzedać, możesz jednak zaoferować ich owoce. Fantastycznym sposobem pomagania społeczności przedsiębiorców jest organizacja programów coachingowych, na których przy okazji można dodatkowo zarabiać. W rozdziale 7. wyjaśnię, w jaki sposób organizuje się coaching indywidualny i grupowy, a także jak znaleźć na niego chętnych z wykorzystaniem brandingu i PR.


  W rozdziale 8., ostatnim, podam wiele przykładów ilustrujących strategie opisywane przeze mnie w niniejszej książce. Po co na nowo wynajdować koło, skoro ktoś już kiedyś wykonał całą tę ciężką pracę? Jednym z najważniejszych kroków na drodze do sukcesu okazuje się zdobycie umiejętności korzystania z sukcesów innych ludzi. Możesz być pewien, że kiedy Ty osiągniesz sukces, inni również będą opierać się na Twoich dokonaniach. Możesz wykorzystać przedstawione tu analizy przypadków w charakterze modelu biznesowego dla własnej działalności.


  W tradycyjnym sklepie, który ma ściany i sufit, dźwięk brzdęk! można usłyszeć tylko w jednym przypadku. Rozlega się on w momencie, kiedy klient postanawia oddać ciężko zarobione pieniądze w zamian za towar, który właściciel sklepu chce mu sprzedać. W internecie czekają na Ciebie znacznie, znacznie większe okazje. Można wskazać pięć głównych metod zarabiania w sieci. Wyjaśnię, w jaki sposób korzystam z nich wszystkich w mojej działalności online wartej miliony dolarów.


  Po przeczytaniu tej książki będziesz dysponował wszelkimi wiadomościami niezbędnymi nie tylko do założenia skutecznej działalności internetowej (to akurat łatwe), ale będziesz również wiedział, jak założyć w sieci firmę, która maksymalnie wykorzystuje wszystkie najskuteczniejsze narzędzia zarobkowania online.


  Nie chodzi zatem o jednorazowy dźwięk brzdęk!. Chodzi o nieprzerwaną muzykę, która będzie towarzyszyła rozwojowi Twojej działalności internetowej.


  Zacznijmy od omówienia okazji, które czekają na Ciebie w sieci.


  Rozdział 1.
 Nowy porządek sieci — internet oferuje swoje możliwości wszystkim


  Mój pierwszy kontakt z dźwiękiem brzdęk! wcale nie kojarzy mi się z przyjemnym dźwiękiem. Przyrównałbym go raczej do głuchego stuku niż do brzmienia dzwonka. Nie był to nawet przyjemny dźwięk otwierającej się sklepowej kasy.


  Był to dźwięk kartonu lądującego na blacie kuchennego stołu.


  Dla moich uszu była to jednak najpiękniejsza muzyka.


  Działo się to w 1994 roku. Komputerami interesowałem się już od 1980 roku. Zajmowałem się oczywiście tymi najprostszymi modelami, które nie dorównałyby nawet dzisiejszym odtwarzaczom plików MP3.


  Oczywiście, kiedy piszę o "interesowaniu się", nie do końca szczerze charakteryzuję rzeczywistość — właściwie powinienem bowiem użyć czasownika "grać".


  Kupując pierwszy komputer, miałem jak najlepsze intencje. Zajrzałem do podręcznika programowania w języku BASIC i spróbowałem napisać kilka prostych programów. Udało mi się nawet osiągnąć efekt w postaci pojawiającego się na ekranie napisu "Witaj, świecie!". Byłem z siebie bardzo dumny. Odkryłem również, że aby pograć w gry komputerowe, wystarczy włożyć w odpowiednie miejsce dyskietkę i poczekać na załadowanie się programu. O ileż to było łatwiejsze i przyjemniejsze!


  Nigdy nie nauczyłem się programować. Muszę szczerze przyznać, że nie potrafię napisać nawet kilku wierszy kodu. Zostawiam to ludziom bardziej utalentowanym i lepiej przygotowanym ode mnie. Muszę natomiast przyznać, że zawsze fascynowały mnie gry komputerowe.


  Gry kosztują, a w połowie lat dziewięćdziesiątych zarabiałem tyle, że na rozrzutność nie mogłem sobie pozwolić. Zatrudniałem się głównie jako DJ na weselach i bar micwach, pracowałem również jako obnośny sprzedawca encyklopedii. Na finansowanie mojego hobby — polegającego na kupowaniu każdej gry, która się właśnie ukazała — nie wystarczało mi pieniędzy. To wtedy dostrzegłem pierwszą okazję biznesową związaną z komputerami.


  Czytałem właśnie recenzje w czasopiśmie poświęconym grom, gdy nagle uświadomiłem sobie, że autorzy tych recenzji otrzymują gry za darmo. Zabawiają się wszystkimi najnowszymi grami, za które nie muszą płacić. Ta koncepcja zdecydowanie przypadła mi do gustu. Nie miałem nic przeciwko bezpłatnym grom, skoro w zamian wystarczyłoby jedynie wyrazić na piśmie moją opinię na ich temat.


  Nie miałem wówczas żadnego doświadczenia w pisaniu tekstów, powątpiewałem więc w to, że czasopismo zechce mnie zatrudnić do pisania recenzji gier tylko dlatego, że lubiłem w nie grać (nawet jeśli jedynym moim wynagrodzeniem miałby być darmowy egzemplarz recenzowanej gry). Zamiast chwytać za telefon i wysłuchiwać kolejnych odmownych odpowiedzi, postanowiłem założyć własne czasopismo poświęcone grom komputerowym.


  "Dallas Fort Worth Software Review" nigdy nie zyskał sobie szczególnej popularności. Pierwsze wydania miewały nawet zaledwie jednego czytelnika. Czasem jednak ktoś do mnie wpadał i brał do ręki egzemplarz, a wtedy krąg czytelników wzrastał dwukrotnie.


  Na szczęście gdy dzwoniłem do firm komputerowych i informowałem, że piszę dla "Dallas Fort Worth Software Review" i recenzuję nowe gry, nikt nigdy mnie nie pytał, jak duży nakład osiąga moje czasopismo.


  Pytali jedynie o mój adres.


  Kiedy dostarczono mi pierwszą grę i gdy położyłem ją na stole w kuchni, wiedziałem, że oto odniosłem pierwszy sukces. Nie przekładał się on na pieniądze, bo przecież jeszcze niczego nie zarobiłem. Opracowałem jednak plan, który się sprawdził — moja działalność ruszyła z miejsca.


  Wkrótce zaczęły do mnie napływać gry od wszystkich największych producentów, a mnie nie starczało czasu, aby w nie wszystkie zagrać, a co dopiero je recenzować. Zamieściłem więc ogłoszenie w internetowym systemie BBS (o forach internetowych jeszcze nikt wtedy nie słyszał): zaoferowałem darmowe egzemplarze gier w zamian za ich recenzje. Oznaczało to, że mogę nadal otrzymywać gry i dalej publikować moje czasopismo, nadmiernie się przy tym nie wysilając. Problemem okazało się natomiast niewielkie grono czytelników.


  Problem rozwiązał się dzięki internetowi. Kiedy sieć stała się naprawdę popularna, ja byłem już doskonale przygotowany. Zabawa z komputerami uświadomiła mi, że świat online będzie się rozwijał i że kryje on w sobie olbrzymi potencjał. Zebrałem więc wszystkie moje teksty związane z grami komputerowymi i zamieściłem je na nowej stronie internetowej WorldVillage.com. Zaprosiłem również innych autorów, aby publikowali tam treści na dowolny interesujący ich temat.


  Dziś serwis WorldVillage nadal ma się świetnie, a miesięcznie odwiedza go kilkaset tysięcy internautów.


  Mamy zatem pierwszą historię sukcesu online. Jak się przekonasz, nie obyło się bez różnych przeszkód, jednak w każdej działalności należy się liczyć z pewnymi trudnościami. W historii tej można wskazać dwa kluczowe elementy, niezbędne do zrozumienia (i powtórzenia) sukcesu internetowego. Dotyczą one okazji, które czekają w sieci na wszystkich mających w sobie choćby odrobinę ducha przedsiębiorczości.


  Przede wszystkim szansę na sukces biznesowy w sieci mają wszyscy — ja jestem tu najlepszym przykładem. Nie posiadam wiedzy eksperckiej i nadal nie umiem programować. Ciągle zlecam pisanie stron i administrowanie nimi osobom, które potrafią to robić lepiej ode mnie. Komputery interesują mnie od zawsze, nie jestem jednak specjalistą w tej dziedzinie.


  Chcę przez to powiedzieć, że nie musisz zapisywać się na kurs programowania dla zaawansowanych. Nie musisz wiedzieć, co to jest HTML, jak wygląda serwer oraz że Ruby on Rails to nie nazwa grupy grunge'owej. Oczywiście, posiadanie pewnej wiedzy na ten temat nie zaszkodzi, zwłaszcza gdy chodzi o sprawy techniczne. Podkreślam jednak, że nie musisz tego wszystkiego wiedzieć. Znam mnóstwo ludzi, którzy dorobili się milionów w internecie i sądzą, że arkusze stylów to programy rozdawane w trakcie targów. Nie przeszkodziło im to jednak w rozkręcaniu kolejnych udanych przedsięwzięć biznesowych.


  Dla mojego pierwszego sukcesu internetowego olbrzymie znaczenie miał fakt, że gry komputerowe to świetna zabawa — chciałbym podkreślić, że nadal w nie gram. Chociaż dzisiaj nie poświęcam im już tyle czasu co kiedyś, jednak nadal zdarza mi się siedzieć z rodziną przed ekranem i wspólnie walczyć z potworami. Z dumą przyznaję, że jestem wojownikiem 80. poziomu w World of Warcraft.


  Dlaczego "Dallas Fort Worth Software Review", a potem WorldVillage odniosły sukces? Ponieważ robiłem coś, co kochałem i kocham. Nie podjąłem działalności dla pieniędzy. Robiłem coś, co sprawiało mi przyjemność. Właśnie dlatego chętnie poświęcałem czas i energię na to, by robić to dobrze — a ponieważ robiłem to dobrze, inni doceniali efekty moich wysiłków.


  Gdy już osiągniesz ten etap, kolejne okazje do zarabiania pojawiają się na każdym kroku, szczególnie w sieci.


  Właśnie o tym jest ta książka.


  Dowiesz się z niej, co się dzieje, kiedy połączysz swoją pasję z publicznie otwartą platformą — a potem podstawisz kapelusz pod rury, z których posypie się gotówka.


  Ostateczny efekt dźwiękowy wyraźnie przypomina odgłos brzdęk!.


  Czy stworzenie strony internetowej jest rzeczywiście takie proste?


  Człowiekowi, którego całe doświadczenie z internetem sprowadza się do czytania wiadomości, sprawdzania wyników sportowych i odpowiadania na wiadomości e-mail, świat online może się wydawać naprawdę przytłaczający.


  Powiedz użytkownikowi internetu, że w sieci można zarobić miliony — równie dobrze możesz powiedzieć klientowi kina, że miliony można zarobić na filmach. Oczywiście, że można… pod warunkiem że umie się obsługiwać kamerę, napisać scenariusz, zatrudnić aktorów, zmontować materiał i dystrybuować gotowy film. Jeśli posiadasz te wszystkie umiejętności, a ponadto potrafisz robić filmy, które ktoś zechce oglądać, to owszem — możesz zarobić na tym miliony.


  Tworzenie udanych stron internetowych nie ma jednak zbyt wiele wspólnego z kręceniem dobrych filmów. Kręcenie kinowych hitów to skomplikowane zadanie, podczas gdy przygotowywanie treści internetowych jest dziecinnie proste. Opracowywanie treści nigdy nie wymagało żadnych nadzwyczajnych umiejętności, a dziś jest łatwiejsze niż kiedykolwiek wcześniej.


  Dzisiaj możesz zamieścić w sieci nową stronę internetową w czasie krótszym niż ten potrzebny na przeczytanie jej zawartości.


  Co więcej, możesz to zrobić bezpłatnie.


  Oczywiście, swojego pierwszego brzdęk! nie usłyszysz od razu. Będziesz musiał dostarczyć treści na stronę, zainstalować systemy, dzięki którym popłyną do Ciebie pieniądze, a potem poinformować innych, że Twoja strona istnieje. Trochę to potrwa. Wystarczy jednak, że będziesz umiał kliknąć myszą i dokonać wyboru z rozwijanego menu.


  Nie zawsze było tak łatwo. Internet od początku miał być miejscem, w którym mogliby przebywać wszyscy i z którego wszyscy mogliby korzystać, jednak przez długi czas dotyczyło to jedynie ludzi cierpliwych, gotowych poświęcić czas na zapoznanie się z treścią podręcznika programowania o grubości kartonu do butów.


  W końcu jednak internet spełnił swoją obietnicę i stał się miejscem prawdziwie demokratycznym. Każdy, kto chce zarabiać i jest gotowy uczyć się poprzez praktykę, może uruchomić rentowną działalność w sieci dosłownie w ciągu kilkunastu minut.


  Zazwyczaj działalność taka przybiera jedną z dwóch form.


  Metoda tradycyjna od zawsze polega na tworzeniu strony internetowej od zera. Kupujesz nazwę domeny od firmy typu GoDaddy.com, zapewniasz sobie usługę hostingową, a następnie umieszczasz swoją domenę na tym serwerze. Następnie za pomocą specjalnego programu piszesz kod i ładujesz stronę na serwer. Po wpisaniu przez użytkownika odpowiedniego adresu w przeglądarce na ekranie wyświetla się Twoja strona.


  Do dziś właśnie w ten sposób funkcjonuje większość stron internetowych. Większość moich stron również powstała i działa na tej zasadzie. Przygotowywanie wszystkiego ręcznie pozwala na zachowanie maksymalnej elastyczności. Nie jest to jednak najprostsza metoda, a jej stosowanie wymaga poświęcenia czasu na naukę albo pieniędzy na zatrudnienie kogoś, kto posiada odpowiednie umiejętności. Dziś można jednak skorzystać także z rozwiązania alternatywnego.


  Deweloperzy stron internetowych opracowali kompletne szablony dostępne dla wszystkich zainteresowanych. Ceny tych rozwiązań są bardzo zróżnicowane. Niektóre firmy udostępniają swoje szablony bezpłatnie, a inne życzą sobie za szablony sporych sum — z uwagi na ich oryginalność, elastyczność i zastosowanie najnowszych wersji animacji w technologii Flash.


  Bez względu na to, na którą z tych opcji się zdecydujesz (w obu przypadkach wystarczy jedno szybkie wyszukiwanie), po zakupie domeny musisz już tylko załadować szablon na serwer i zamieścić tam odpowiednie treści.


  Możesz również podejść do sprawy inaczej i zastosować system zarządzania treściami, jak choćby Joomla! lub Drupal. Są to darmowe programy stanowiące coś w rodzaju systemu przechowywania treści dla wydawców. Brzmi to nieco przerażająco, jednak programy te w znacznym stopniu upraszczają proces publikowania treści w sieci. Jeżeli wykonałeś już pierwszy krok w postaci wykupienia domeny i zamieszczenia jej na serwerze (proces ten zabierze zaledwie kilka nerwowych minut nawet absolutnym nowicjuszom), możesz teraz publikować na swojej stronie artykuły oraz korzystać z modułów i rozszerzeń pozwalających zamieszczać wszelkiego rodzaju gotowe gadżety, takie jak kanały RSS, paski narzędzi czy zautomatyzowane witryny sklepowe.


  Prawdopodobnie z początku będziesz stąpać dość niepewnie, jednak po uruchomieniu choćby najprostszej strony już nic Cię nie zatrzyma. Będziesz eksperymentował i bawił się, dzięki czemu w krótkim czasie zostaniesz niemal ekspertem ds. tworzenia stron WWW — a wszystko dzięki temu, że całe to doświadczenie sprawiało Ci radość. Tak to właśnie często wygląda. A wygląda tak dlatego, że można to zrobić w tak prosty sposób.


  Szablony stron spowodowały, że ich tworzenie to dziś bułka z masłem; istnieje jednak jeszcze łatwiejszy i szybszy sposób na zaistnienie w sieci. Zakładając w 1999 roku serwis Blogger, Evan Williams (późniejszy współtwórca Twittera) wpisał się w nurt upraszczania internetu, dzięki któremu sieć stanęła przed nami otworem.


  Blog (skrót od angielskiego określenia web log, oznaczającego "dziennik internetowy") to tak naprawdę rodzaj niezwykle prostej strony internetowej. Zamiast tworzyć wiele różnych stron statycznych, na blogu regularnie publikuje się nowe treści i wyświetla je w porządku chronologicznym. Dzięki temu rozwiązaniu czytelnicy wracają na stronę, aby zobaczyć, co się na niej nowego pojawiło. Starsze treści chowają się coraz głębiej, można do nich jednak dotrzeć przez archiwum, wyszukując je na podstawie słów kluczowych i haseł tematycznych.


  Wielką zaletą blogów jest ich prostota. Dzisiaj możesz zamieszczać na blogach treści wszelkiego rodzaju, nie wyłączając materiałów wideo i transmisji na żywo z Twittera. W związku z powyższym pisanie bloga przypomina w zasadzie pisanie tekstu w Wordzie i zapisywanie go w internecie, aby wszyscy mogli się z nim zapoznać. Najatrakcyjniejszym elementem bloga są zawsze publikowane tam treści. Jeżeli tylko masz coś ciekawego do powiedzenia — na dowolny temat — możesz stworzyć popularny dziennik internetowy.


  O sukcesie serwisu Blogger bez wątpienia zadecydował Evan Williams. Dziesięć lat później serwis został przejęty przez Google za kwotę, której nie podano do wiadomości publicznej. Dziś korzysta z niego podobno 300 milionów aktywnych czytelników, którzy każdego dnia "konsumują" 388 milionów słów zamieszczanych za pośrednictwem serwisu (rysunek 1.1).


  [image: ]


  Rysunek 1.1. Rozpoczęcie przygody z Bloggerem jest naprawdę proste i zajmuje zaledwie kilka minut


  Oczywiście, Blogger ma dziś wielu konkurentów. Na przykład WordPress.org oferuje zdecydowanie większą elastyczność. Serwis ten należy do ruchu otwartego oprogramowania, co oznacza, że każdy może go rozwijać i oferować autorom blogów ciągle nowe możliwości. W przeciwieństwie do serwisu Blogger, WordPress.org nie oferuje usług hostingowych. Zanim zaczniesz z niego korzystać, musisz wykupić sobie nazwę domeny i zamieścić ją na jakimś serwerze. Następnie pobierasz program do blogowania ze strony WordPress.org i ładujesz go na swój serwer. Nie jest to trudne, ale wymaga nieco więcej wysiłku.


  Istnieje również serwis WordPress.com (nie mylić z WordPress.org), który działa dokładnie tak samo jak Blogger. Zakładając blog, otrzymasz nazwę [twojanazwa].WordPress.com. Usługa jest darmowa i nie wymaga poszukiwania serwera. Serwis nie pozwala jednak zamieszczać reklam AdSense, Chitika, Yahoo! ani reklamowych linków tekstowych. Z niniejszej książki dowiesz się, że istnieje jeszcze wiele innych możliwości, warto mieć jednak świadomość, że serwis WordPress.com nie powstawał z myślą o aktywności zarobkowej. Odpowiedzialni za niego ludzie dość niechętnie patrzą na generowanie przychodów z wykorzystaniem ich serwisu.


  Na początek najlepszym rozwiązaniem wydaje się Blogger. Dzięki niemu możesz rozpocząć to, co sam chętnie nazywam "blogowaniem z bocznymi kółkami". Gdy już złapiesz bakcyla, możesz przestawić się na WordPress.org lub na MovableType (www.movabletype.com).


  Istnieje jednak spora szansa, że już wcześniej zaistniałeś online — za pośrednictwem własnej strony bądź przy użyciu bloga. Być może sam stworzyłeś je od zera albo zleciłeś to deweloperowi. Oba te rozwiązania są w porządku.


  Nie będę w tym miejscu opisywał pierwszych kroków związanych z tworzeniem bloga czy strony internetowej. Informacje na ten temat można znaleźć wszędzie (również w moich wcześniejszych książkach). Poza tym jest to dzisiaj tak proste, że najlepiej nauczyć się tego po prostu w praktyce. Wejdź na stronę Blogger.com, zarejestruj się i zacznij pisać. Nie obawiaj się błędów i nie spiesz się za bardzo. Po prostu ciesz się nowym doświadczeniem, a wówczas radość stanie się dla Ciebie źródłem motywacji do dalszego działania.


  Nieco wcześniej wspomniałem, że stronę lub blog możesz stworzyć w kilkanaście minut, ale trochę to potrwa, zanim zaczniesz na tym zarabiać. Ma to związek z faktem, że potrzebujesz treści oraz czytelników, a to wymaga czasu.


  Z drugiej strony warto wiedzieć, że w dzisiejszych czasach można łatwo i szybko zainstalować system przekonujący innych do przekazywania Ci swoich pieniędzy.


  Od blogowania do brzdęk!


  Dawno temu, pod koniec XX wieku, istniał pewien bardzo prosty i sprawdzony sposób na to, żeby zbić majątek w internecie: rejestrowałeś domenę, zamieszczałeś ją na serwerze i zaczynałeś pisać.


  Nie tworzyłeś treści. Pisałeś biznesplan, w którym w każdym zdaniu ze trzy razy padało słowo reklama. Następnie leciałeś do Kalifornii, spotykałeś się z przedstawicielem funduszu venture capital, pokazywałeś mu swój biznesplan i cierpliwie czekałeś, aż Twój rozmówca wypisze czek na kilka milionów dolarów w zamian za 1-procentowy udział w Twoim nowym przedsięwzięciu.


  W przypadku niektórych inwestorów okazało się to całkiem mądrym posunięciem. Nowo powstała firma zdobywała liczne grono użytkowników. Potem wystarczyło ją sprzedać większej firmie — dzięki temu jej twórcy i inwestorzy zarabiali krocie. Tymczasem firma, która dokonała przejęcia, zostawała potem z wielką stratą.


  Problem polegał na tym, że choć na papierze wszystko wyglądało znakomicie, nikt nie opracował niezawodnego sposobu na to, by dzięki dużej liczbie użytkowników generować niezmiennie szeroki strumień gotówki.


  Przypominało to trochę inwestowanie w centra handlowe w czasach, w których nie wynaleziono jeszcze kas sklepowych. Do sklepów wchodziło mnóstwo ludzi, ponieważ jednak nie mogli wydawać pieniędzy, natychmiast z nich wychodzili.


  Sytuację tę odmienił Google — na dwa sposoby.


  Przede wszystkim firma ta stworzyła wyszukiwarkę internetową, która umożliwiła szybkie i precyzyjne odnajdywanie treści. Zanim w 1998 roku Google wystartował, internauci musieli przeszukiwać sieć pod kątem treści za pośrednictwem serwisów typu Yahoo! czy Lycos. Polegało to na przeglądaniu kategorii albo sprawdzaniu wyników wyświetlanych na podstawie częstotliwości występowania pewnego słowa kluczowego. Cóż, takie wyszukiwanie nie zawsze przynosiło najlepsze efekty. Słabe strony mogły oszukiwać system, zwiększając liczbę słów kluczowych. W ten sposób odwiedzający (i związane z nimi korzyści) trafiali w zupełnie niewłaściwe miejsce.


  Koncepcja Sergeya Brina i Larry'ego Page'a, zgodnie z którą strony szeregowało się na podstawie liczby linków prowadzących do nich z innych stron, pozwalała nie tylko zwracać trafne, lecz również najlepsze możliwe wyniki wyszukiwania.


  Nagle internet przestał być przypadkowym gąszczem stron, po których trudno się było poruszać. Tak oto powstał nowy świat, wyposażony we własnego przewodnika, który potrafi wskazać najciekawsze miejsca każdemu, bez względu na indywidualne zainteresowania danej osoby.


  Jeśli poszukiwałeś informacji o zbieraniu znaczków, architekturze lub najnowszych plotkach z życia gwiazd, Google podpowiadał Ci, dokąd należy zajrzeć — nie ograniczał się przy tym do wskazywania stron, na których dane informacje zostały wspomniane.


  Wyszukiwarka Google okazała się tak przydatna, że w krótkim czasie większość internautów zaczęła korzystać z niej w charakterze skrótu do najciekawszych treści dostępnych online.


  Na tamten moment firma Google zaoferowała po prostu usługę, która przypadła do gustu użytkownikom. Nikt za nią nie płacił. Google ciągle jeszcze nie wynalazł "sklepowej kasy". Doszło do tego dopiero w 2000 roku, gdy firma zaczęła wyświetlać reklamy na swoich stronach z wynikami wyszukiwania. Treść reklam zależy od słowa kluczowego podanego przez użytkownika wyszukiwarki, dlatego zawsze odpowiadają one preferencjom użytkownika. Ponieważ reklamy mają postać tekstu, użytkownicy nie uznali ich za nadmiernie agresywne. Wyświetlenie reklamy zostało uzależnione od ceny, jaką jest gotów uiścić reklamodawca, a także od dotychczasowej liczby kliknięć.


  Nie był to całkowicie nowatorski pomysł (podobny model sprzedaży reklam stosowała strona Goto.com, która przekształciła się później w Yahoo! Search Marketing; firma pozwała nawet Google za naruszenie praw wynikających z patentu, jednak sprawa została rozwiązana w formie ugody). Fakt jednak pozostaje faktem — to właśnie w wyniku tej rewolucji w internecie rozległo się najgłośniejsze brzdęk! w historii. Nawet jeśli pomysł ten nie był całkowicie autorski, to z całą pewnością Google rozwinął go i wdrożył lepiej niż ktokolwiek inny. Mówi się, że firma ma dzisiaj 82,7% udziału w światowym rynku wyszukiwarek internetowych. W 2008 roku jej łączne przychody sięgnęły 21,8 miliarda dolarów (niemal całość tej kwoty pochodzi z działalności reklamowej).


  Firma Google mogła zacierać ręce. Stworzyła w końcu "sklepową kasę" umożliwiającą pobieranie opłat od firm pragnących uzyskać dostęp do ogromnych rzesz internautów korzystających każdego dnia z wyszukiwarki.


  Pojawiła się również dobra wiadomość dla wszystkich innych — Google postanowił bezpłatnie udostępnić swoją "kasę" każdemu twórcy stron, który zechce z niej skorzystać.


  Wraz z nastaniem systemu AdWords, używanego przez Google do sprzedaży przestrzeni reklamowej, w sieci rozległo się ogłuszające brzdęk!. Potem powstała usługa AdSense (AdWords dla strony publikującej), dzięki której dźwięk ten pobrzmiewa w sieci już nieprzerwanie (rysunek 1.2).


  [image: ]


  Rysunek 1.2. Google AdSense — usługa, dzięki której w sieci dźwięk brzdęk! rozległ się już miliony razy


  Z systemu może korzystać każdy, kto ma własną stronę internetową. Wystarczy zarejestrować się na stronie www.google.com/adsense, aby otrzymać kilka wierszy kodu, które następnie zamieszcza się na własnej stronie. Dzięki nim będziesz automatycznie otrzymywał z zasobów Google reklamy dobrane do treści publikowanych na Twojej stronie.


  To fantastyczna sprawa!


  Otrzymujesz trafne i nieagresywne reklamy, a za każdym razem, gdy ktoś z odwiedzających kliknie w którąś z nich, otrzymujesz wynagrodzenie.


  To chyba najłatwiejszy brzdęk! w całej historii handlu.


  Istnieją oczywiście strategie pozwalające maksymalizować dochód z tej działalności. Kiedy w 2004 roku zaczynałem korzystać z usługi AdSense, zarabiałem dzięki niej 40 dolarów miesięcznie. To nie brzdęk!, tylko wielkie plask!.


  Potem zoptymalizowałem już moje reklamy, zintegrowałem je ze stronami i wypróbowałem kilka różnych strategii, dzięki czemu moje dochody z usługi AdSense poszybowały w górę. Dziś regularnie otrzymuję od Google miesięczne czeki na kwoty przekraczające 15 tysięcy dolarów.


  To jest dopiero brzdęk!.


  Tak naprawdę jednak liczą się tu nie tyle kwoty, ile prostota ich zarabiania.


  Dzięki szablonom stron, systemom zarządzania treścią i platformom blogowania publikować w sieci może dziś każdy, kto potrafi włączyć komputer i pisać na klawiaturze. Dzięki Google AdSense możemy w równie prosty sposób wykorzystywać nasze strony w celach zarobkowych.


  Mamy zatem sklep i mamy sklepową kasę.


  W zasadzie należałoby stwierdzić, że mamy mnóstwo takich kas. Dysponujemy różnymi rodzajami kas, które możemy zamieszczać w różnych miejscach. Usługa Google AdSense działa głównie w modelu cost-per-click (CPC), możesz jednak korzystać również z innych usług i otrzymywać wynagrodzenie zgodnie z modelem cost-per-action (CPA) — zarabiasz wtedy, gdy ktoś dokona zakupu. Istnieje również model cost-per-mille (CPM), w ramach którego otrzymujesz drobną kwotę za każde tysiąc wyświetleń Twojej strony z zamieszczoną na niej reklamą, bez względu na to, jakie działania podejmą potem odwiedzający.


  A to przecież tylko reklama. Z niniejszej książki dowiesz się, że istnieje jeszcze wiele innych sposobów generowania dźwięku brzdęk! z wykorzystaniem stron internetowych. Chodzi tu między innymi o produkty informacyjne, coaching czy strony członkowskie.


  Tak właśnie wygląda nowy porządek sieci. Internet jest miejscem otwartym dla każdego, kto chce się tam znaleźć. Wszystkie dostępne tam strategie, metody i rozwiązania zostały wypróbowane, sprawdzone i uproszczone. Bez trudu można pozyskać bezpłatne narzędzia, które tylko czekają, aż ktoś po nie sięgnie, zastosuje je i nauczy się z nich korzystać.


  Być może najlepszą metaforą współczesnej wersji publikowania treści online jest fotografia. Każdy potrafi zrobić zwykłe zdjęcie. Podstawowy aparat cyfrowy kosztuje tyle co nic i pozwala robić zdjęcia rodziny, kota i zachodu słońca na plaży. Robienie dobrych zdjęć staje się źródłem satysfakcji, która motywuje do dalszych starań. Po pewnym czasie zaczniesz więc myśleć o zakupie bardziej zaawansowanego aparatu, który pozwoliłby Ci eksperymentować ekspozycją, ostrością i wszystkimi innymi ustawieniami charakterystycznymi dla profesjonalnych aparatów.


  Nagle zapragniesz uczyć się fotografii. Im więcej się będziesz uczył, im więcej będziesz robił zdjęć, tym większe będziesz miał umiejętności. Prawdopodobnie nikt nigdy nie poprosi Cię o zrobienie sesji na okładkę "Vanity Fair", jednak dopóki fotografowanie będzie sprawiać Ci radość, będziesz ciągle doskonalił swoje rzemiosło. Być może w pewnym momencie uda Ci się sprzedać jakieś stare zdjęcie za pośrednictwem eBaya lub iStockphoto, a być może zaczniesz oferować swoje usługi w zakresie fotografowania wesel i innych imprez okolicznościowych.


  Dziś każdy może założyć w internecie prostą stronę lub blog. Każdy może skorzystać z usługi Google AdSense lub dowolnej innej dostępnej "kasy sklepowej". Każdy może zacząć zarabiać i rozwijać się, a dzięki temu pomnażać swoje zyski.


  Nie dzieje się to oczywiście z dnia na dzień. Należałoby wręcz stwierdzić, że proces nauki nigdy nie ustaje. Im szybciej zaczniesz, tym szybciej usłyszysz pierwsze brzdęk!.


  Aby zacząć, potrzebujesz tematu. Właściciel sklepu musi wiedzieć, jakie produkty chce sprzedawać, a autor bloga musi wiedzieć, jakie treści chce oferować internautom.


  To bardzo ważna kwestia, którą omówię szczegółowo w rozdziale 2.


  Rozdział 2.
 Wyjątkowość = gotówka


  Przekonaliśmy się już, że internet dokonał demokratyzacji szans na dwa sposoby. Z uwagi na niewielki koszt i łatwość tworzenia stron internetowych każdy może dziś mieć coś swojego w sieci. Nie trzeba wiedzieć dosłownie nic na temat internetu, aby założyć własny blog lub stronę. Bez problemu kupisz dziś praktycznie gotowy produkt. Szablony, systemy zarządzania treścią oraz oprogramowanie do blogowania są dla internautów tym, czym dla miłośników składania mebli stał się flat-pack design.


  Nie musisz również angażować swoich szarych komórek w wymyślanie sposobów zarobkowania dzięki obecności w sieci. Google bezpłatnie rozdaje swoje "kasy sklepowe", masz więc już do dyspozycji co najmniej jeden bardzo prosty sposób zarabiania na odwiedzających. Gdy już zapoznasz się bliżej z tą metodą, od wszystkich strategii opisanych w tej książce będzie dzielił Cię już tylko mały krok.


  Należałoby jednak wskazać jeszcze jeden, nie mniej istotny aspekt otwarcia się internetu na świat.


  Otóż internet uczynił nas wszystkich ekspertami.


  Chociaż właściwie należałoby stwierdzić, że umożliwił nam zarabianie na naszej wiedzy — to przecież nie do końca to samo, ponieważ ekspertem jesteś od zawsze. Prawdopodobnie nie obroniłeś doktoratu z pieczenia sernika, zapewne nie przyznano Ci też Nagrody Nobla za wkład w rozwój szydełkowania na świecie, jeśli jednak wiesz o tych sprawach więcej niż większość ludzi, to jesteś ekspertem w tej dziedzinie.


  Jak zapewne zauważyłeś, nie sugeruję, że musisz wiedzieć na dany temat więcej niż wszyscy inni. Aby zarabiać w sieci na swojej wiedzy, nie trzeba być ekspertem na skalę światową. Wystarczy posiadać wiedzę, której nie mają inni, a którą chcieliby mieć.


  Każdy z nas ma tego rodzaju wiedzę.


  Jeśli w wolnym czasie zajmujesz się origami, jesteś ekspertem od origami. Z pewnością znajdą się ludzie, którzy opanowali sztukę składania papieru w wyższym stopniu niż Ty, oni jednak nie prowadzą stron internetowych, na których dzielą się swoją wiedzą na ten temat. Ty natomiast masz taką stronę. (A jeśli inni również prowadzą strony tematyczne, to koncentrują się na wykonywaniu papierowych zwierzątek, podczas gdy Ty zajmiesz się robieniem pudełek).


  Załóżmy, że interesujesz się sportem — być może jesteś ekspertem w sprawach dotyczących Twojej miejscowej drużyny piłkarskiej. Jeśli lubisz gotować, być może znasz się na grillu albo jakimś innym szczególnym sposobie przyrządzania potraw.


  Każdy z nas jest ekspertem w jakiejś dziedzinie, ponieważ każdego dnia wszyscy musimy jakoś wypełnić kolejne dwadzieścia cztery godziny. Jeśli pół dnia spędzasz w łóżku, a drugie pół na kanapie przed telewizorem, jesteś ekspertem od kanap, oper mydlanych i dziesiątków innych sposobów na marnowanie czasu. Jeśli tylko znajdzie się ktoś, kogo ta wiedza zainteresuje, dzięki internetowi będziesz mógł na niej zarobić.


  Być może nie uda Ci się zgromadzić miliona użytkowników. Jest raczej wysoce prawdopodobne, że jeśli założysz stronę poświęconą robieniu na drutach z wykorzystaniem żółtej wełny, zainteresowanie nią okaże tylko niewielki odsetek miłośników tej formy aktywności. Najprawdopodobniej będą to jednak zapaleni amatorzy robienia na drutach. To właśnie tacy ludzie najczęściej klikają w reklamy, kupują produkty oferowane w ramach relacji partnerskich i zapisują się na płatną subskrypcję Twojego biuletynu. Nawet jeśli zajmujesz się bardzo wąską tematyką, omawianie pewnych zagadnień w internecie powoduje udostępnienie Twojej wiedzy wszystkim ludziom z całego świata. Dzięki temu możesz zgromadzić dostatecznie szerokie grono użytkowników, aby zacząć zdobywać pieniądze na dalszy rozwój dochodowej działalności w sieci.


  Na tym polega wartość długiego ogona — internet oferuje możliwość zdobywania rentownych odbiorców nawet w przypadku najbardziej specjalistycznych tematów. Posiadana przez Ciebie wiedza ma określoną wartość i może się stać punktem wyjścia do wygenerowania internetowego brzdęk!.


  Znajdź swoją niszę


  Pierwszy krok jest najprostszy i najprzyjemniejszy. Odczuwana radość najlepiej świadczy zaś o tym, że robisz wszystko tak, jak należy.


  Mimo wszystko nawet na tym etapie wiele osób podejmuje niewłaściwe decyzje.


  Już dawno przestałem liczyć ludzi, którzy podchodzą do mnie na konferencjach i warsztatach z pytaniem, jakiej tematyce powinni poświęcić swoją stronę internetową. Nie potrafię im pomóc w tej kwestii. Nie mam też pojęcia, co powinno stać się przedmiotem Twojej strony. Mogę jedynie podać zasadę obowiązującą w przypadku wszystkich dochodowych stron internetowych — muszą być poświęcone zagadnieniu, które interesuje ich właściciela i które sprawia mu radość.


  Zapomnij na razie o pozornej wartości danego zagadnienia. Zapomnij o tym, że jedne tematy lepiej sprzyjają zarobkowaniu niż inne. Jeśli stworzysz stronę wyłącznie z myślą o pieniądzach, w pierwszej chwili zapewne usłyszysz ciche brzdęk!. Gdy jednak zdobędziesz wystarczająco szeroką wiedzę na temat działalności internetowej, aby zarabiać naprawdę poważne kwoty, zabraknie Ci pomysłów na nowe i ciekawe treści. Będziesz tym zagadnieniem do tego stopnia znudzony, że w ogóle przestaniesz cokolwiek publikować. Utrzymywanie strony stanie się dla Ciebie przykrym obowiązkiem, a wówczas możesz równie dobrze iść na etat. Będzie to dokładnie tak samo bolesne doświadczenie.


  W taki sposób zbyt wiele nie zarobisz — możesz być pewien, że gdy Ty znudzisz się swoją stroną, w krótkim czasie znudzenie odczują również jej czytelnicy. W internecie roi się od szkieletów martwych stron, które założono z myślą o zarobkowaniu, a które potem zostały porzucone i zapomniane. Ich twórcy po prostu zajęli się czymś innym.


  Poszukując własnej niszy, nie myśl o pieniądzach. Zapomnij o brzdęk!. Na to wszystko przyjdzie jeszcze czas. Pomyśl raczej o tym, co Cię interesuje.


  Na czym upływa Ci większa część dnia? Co robisz w wolnym czasie? Jakie książki czytasz w wolnej chwili? Wszystkie te kwestie mogą stać się tematem dochodowej strony internetowej — nieważne, czy gros czasu poświęcasz na wspinaczkę górską, czy na walkę z kosmitami na Xboksie.


  W praktyce wygląda to tak, że wszystkie możliwości możesz podzielić na dwie kategorie: związane z życiem osobistym i życiem zawodowym.


  Zagadnienia związane z życiem zawodowym zawsze stanowią dobry wybór. Przecież ktoś Ci już płaci za tę wiedzę. Jeśli jesteś hydraulikiem, dostajesz zlecenia, ponieważ umiesz naprawić cieknący kran, a inni sobie z tym nie radzą. Jeżeli jesteś pracownikiem administracyjnym, potrafisz utrzymywać porządek w biurze i organizować sobie papierkową robotę. To wszystko wartościowe umiejętności. A jeśli jesteś lekarzem, prawnikiem lub księgowym… Chyba nie muszę mówić, jak dużą wartość ma wiedza zgromadzona w Twojej głowie.


  Bez względu na to, jaki wykonujesz zawód, jakie masz doświadczenie i wykształcenie, dysponujesz pewnymi informacjami, dzięki którym zarabiasz na życie. Internet to miejsce, w którym możesz dzielić się tą wiedzą, a następnie — dzięki internetowym systemom generowania przychodów — przeistaczać ją w dźwięk brzdęk!.


  Do moich ulubionych należy strona Tima Cartera — AsktheBuilder.com (rysunek 2.1). Tim zajmował się kiedyś remontami i budową domów, od dawna działa też w sieci. Pierwszą stronę założył w 1993 roku i od tamtej pory wielokrotnie poddawał ją przeróbkom. Nie zmieniły się tylko poruszane przez Tima zagadnienia oraz jakość publikowanych treści. Jego artykuły pojawiają się w gazetach na terenie całych Stanów Zjednoczonych. Tim zrezygnował nawet z kontynuowania kariery w stacjach radiowych, by móc skoncentrować się na bardziej dochodowej działalności: na prowadzeniu własnej strony internetowej.


  [image: ]


  Rysunek 2.1. Strona AsktheBuilder.com Tima Cartera to świetny przykład możliwości zarobkowania dzięki posiadanej wiedzy zawodowej. Zwróć uwagę na banner reklamowy, okno wyszukiwania Google, e-booki, biuletyn i e-sklep. To tylko kilka przykładowych rozwiązań, dzięki którym Tim generuje w sieci dźwięk brzdęk!


  Tim publikuje treści, w których wyjaśnia, 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  Rozdział 3.
 Najważniejsza nie jest treść, lecz… brzdęk!
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 4.
 Produkty informacyjne — sprzedawaj swoją wiedzę
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 5.
 Zarabianie na programach partnerskich
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 6.
 Serwisy członkowskie, czyli jak przekształcić działalność biznesową w maszynę do biernego generowania przychodów
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 7.
 Programy coachingowe
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 8.
 Analizy przypadków
Dostępne w wersji pełnej.

  Wnioski
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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